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M a r z e n i e  SC IĘ TńJ  G Ł O W I rodnikiem  z zam iłowania. N ic  po- 

Zdaw jia  obiecywałem  sobie od- dobnego. Do nau przyrodniczych 
rob ić w  oKresie św iątecznym  za- j wogóle, a do medj . yn y  w  szcze- 

iegłości w  lekturze i recen
zjach. C ztery dni na Boże N a ro ­
dzenie, dwa dni na N ow y  Rok i 
dwa na T rzech  K ró li —  kumula­
cja  św ią t z n iedzielam i rzadka i 
um ożliw ia jąca nareszcie solidne 
Poczytanie, gdy  na codzień ma 
się za ledw ie czas na czytan ie do- 
padkiem, pom iędzy powrotem  z 
redakcji a pójściem  do teatru  lub 
na koncert, w  nerw ow ej atm osie- 
rze c iąg łych  telefonów , n iezałat- 
w ionych  spraw w czora jszych  i 
tyctt, które ma się za ła tw ić ju ­
tro .

A le  solennie dawane sobie o- 
tnetnice w yczyszczen ia  biurka re- 
cenzyjnego okazały się rych ło ma 
rżeniem  ściętej g łow y. Im  b liże j 
było św iąt, tem  bardzie j niepo­
kojąco rósł i sp iętrza ł s ię stos 
książek na biurku. Jakby w ydaw ­
ców ogarnął istny szał. P rzez 
pół roku chyba nie ukazało się 
ty le  nowych książek, ile  przez 
tych k ilka  tygodn i przedśw iątecz 
nyzh.

Co w yprać i od czego zacząć? 
Tu nęci tytu ł, tam  znów  nazw i­
sko w ie le  obiecuje, oto głośna po­
w ieść św ieżo przetłum aczona na 
język  polski, to skolei parę in te­
resu jących  tom ów szkiców literac 
kich, znów pow ieści, pow ieści, po 
w ieści —  i s to p !: dwa grube, sza­
re  tomy, solidny fo rm at książki 
nauKOwej. Skąd się to zabłąkało 
Pom iędzy kolorow e okładki bele­
trystyk i?  T y tu ł: „P s y ch ja tr ja " .
Nazw isko au tora: Jakób v ro- 
s t ig * ) .  P ierw sza  m yśl redaktor­
ska, że będzie kiopot z wyszuka­
niem  recenzenta. Książka je s t nie 
wątpliw ie fachow ym  podręczn i­
kiem  uniwersyteckim  i to w  tak 
specja lnej dziedzin ie, jak  psy­
ch jatrja .

N a  pół odruchowo, bez poważ­
n iejszych  zam iarów, ot tak sobie, 
żeby zobaczyć, co to  w łaściw ie 
jest, rozciąłem  kilka p ierw szych  
kartek W stępne uw agi „O d  au­
tora" nie brzm ią zbyt. zachęcają­
co : „P rzy jm u ję  zgóry, że zainte- 
1'esow—ii zawodowo czyte ln icy  są 
dokładnie obznajom ieni z  anato- 
mją, h is to log ją  i f iz jo lo g ią  móz­
gu oraz k lin iką  ob jaw ów  neuro­
log icznych ". N ie  je3tem dokład­
nie, ani naw et n iedokładnie za­
znajom iony z tem i wszystkiem i 
działam i w iedzy  m edycznej —  ale, 
eoprawd?, nie jestem  rów n ież czy 
teln ikiem  „zaw odow o za in tereso­
w anym " psych ja trją . D laczegoż- 
by w ięc nie spróbować jeszcze 
kilka kartek p rze jrzeć?  No, i ta 
w-łaśn-e próba stała się grobem  
wszystkich p ięknych zam iarów  
odrobienia p rzez św ięta  zaległo- 
8cl, bo, gdy zacząłem  czytać da- 
Ifcj, to iuż nie byłem  w  stanie o- 
derwać się od „P s y e n ja lr j i "  F ro ­
stiga, aż je j  n ie przeczytałem  do 
ostatn iej kartki.

T R Z E  W R Ó T

proszę nie przypuszczać, że 
jestem  jakim ś zakonspirowanym  
w  dziedzin ie hum anistyki przy-

* )  JAKÓB FR O STIG : Psychjatrja. 
T  O tn I :  Część pierwsza: Podstawy 
teoretyczne psychjatrji i część I I :  Psy­
chopatologii ogólna. Str. X  +  ’ 34. 
T  o m I I : Część I I I : Klinika zabu­
rzeń -sychicznych. Str. -j6o. Lwów, 
1933- Zakład Ńar. im. Ossolińskich.

gólności, żyw iłem  zawsze gm chą 
niechęć. Spraw iło to drażniące 
zarozum ialstwo przyrodniczego, 
m aterja listycznego poglądu na 
św iat, spraw iła to narastająca 
poprzez cały w iek X IX  pewność, 
nauk przyrodniczych, że wszystko 
da się zm ierzyć, zw ażyć i sklasy­
fikować, że ju ż lada dzień będzie 
gotow a ostateczna form ułka na 
mechanizm człow ieka i wszech­
świata. Z czem oczyw iście złączo­
ny pogard liw y stosunek do „bez­
płodnych spekułacyj f i lo z o fic z ­
nych " tudzież „zDudowanych na 
piasku nauk humanistycznych", J. 
ten irytu jąco apodyktyczny 
ton panów przedstaw ic ie li „w ie ­
dzy ś c is łe j" !

Owóż pierwszem  wrażeniem , 
jak ie się wynosi z k?;ążki Frosti- 
ga jest, że ten nieznośnie apo­
dyktyczny ton przyrodników  na­
leży ju ż do przeszłości. Dokonał 
się p izew ró t. Ten sam przewrót, 
któremu daje w yraz Jeans na 
kartach swej przepięknej książki 
„N o w y  św iat fiz y k i" , ten sam 
przewrót, który zbudował most 
pom iędzy fizyką  a m etafizyką, 
je s t równie dostrzegalny w  nau­
ce o wszechśw iecie, jak  i w  nau­
ce o człowieku. Książka Frosti- 
ga, w  swej części p ierw szej, stre­
szcza ącej teoretyczn ie podstawy 
psychatrji, jest w łaściw ie stresz­
czeniem  dzisiejszego stanu w ie ­
dzy ,o człowieku. W ied zy  b iolo­
g iczne j, fiz jo lo g ic zn e j i psycho­
logicznej. T a  w łaśnie część jest 
najbardziej frapu jącą  dla laika.

N ieszczęśn i laicy, skazani na 
bajędy podstarzałych populary­
zatorów, tkw iących umysłowoś- 
cią w  mrokach zarozum ialstwa 
ubiegłego w ieku (L e  stupide 
X IX  B iecle), z  jasnego, proste­
go i niesłychanie przejrzystego 
wykładu F rostiga  (przeznaczo­
nego przez autora rów nie dla la i­
ków, jak  i dla fach ow ców ) mogą 
się dow iedzieć co naprawdę sta­
ło się i p rzesiliło  w  nauce ostat­
nich lat o człow ieku, koniec już 
z m echanistycznem  pojm owaniem  
skomplikowanego psycho - fizycz­
nego organizm u człow ieka!

N A P Ę D  I  E N E R G JA  
P S Y C H IC Z N A

Tak np. teorja  o w yłącznej lo ­
ka lizac ji funkcyj. psychicznych 
w  ośrodkach mózgu, jest dziś 
mocno zachwiana. Sprawa nie 
jest w cale taka prosta jak  się to 
w ydawało W ernickem u, P aw ło ­
wowi, czy Sroce. W zię ła  w łeb

a-.......
hipoieza, że wyobrażenia są „w p i 
sane" w  odpow iednie komórki 
mózgowe, Mechanistyczne ujęcie, 
że przez zn iszczen ie substancji 
m ózgowej n iszczeją i owe wyo­
brażenia, wpisane w  dtne komór­
ki, nie znalazło potw ierdzen ia  w 
faktach. Stw ierdzono, że np. cho­
rzy, k tórzy u legli spowodowanej 
pl-zez urażenie t. zw . ośrodka 
W ernickego a f a z j i  s e n s  o 
r y c z n e j  (n iezdolności rozu­
mienia s łów ), w  zależności od na­
stroju psychicznego rozporządza­
li raz większym , a drugi raz 
mniejszym  zasobem słów. (Pod  
wpływem  afektu chorzy m ówią 
lep iej, n iż w  okresie zm ęczen ia). 
Jeden z psych ia trów  podSje p rzy­
kład k lasyczny: chory, szukający 
słowa „n ie "  wykrzyknął wreszcie 
zrozpaczony: „ ja  nie umiem na- 
veet „n ie "  pow iedzieć". C zy li: za ­
burzenia osobowości psychicznej 
nie dadzą się ju ż dzisia j rozw ią­
zać jedyn ie przez analizę zabu­
rzeń ośrodków mózgu. T o  też 
F ro s tig  na zasadzie dzisiejszego 
stanu w iedzy wypow iada przeko­
nanie, że kora mózgowa je s t ty l­
ko n a r z ą d e m  osobowości 
psychicznej człow ieka, a nie je j 
siedliskiem , że natom iast w ielką 
rolę odgryw a fu t. zw. n a p ę d ,  
i tc odgry ;a  tak w ielną ro lę  że' 
zaburzenia rozm aitych ośrodków 
mózgowych, p rze jaw ia ją  się czę­
sto brakiem napędu, ó w  zaś na­
pęd jes t to —  „suma en erg ji ży­
ciowo - uczuciowej, która napły­
wa do ośrodków funkcjonalnych 
m ózgu"

Co to znaczy? Skąd ten napęd 
bierze sw oją  s iłę?  Tu  ju ż  wcho­
dzim y w problem  istn ien ia  osob­
nej en erg ji psychicznej, pro­
blem, jak  pow iada F rostig , do 
dziś dnia n ierozstrzygn ięty. N ie ­
rozstrzygn ięty dlatego, że przy­
rodn icy nie mogą ani rusz zna­
leźć źródeł te j en erg ji psychicz­
nej, a oczyw iście jeszcze nie ma­
ją  odwagi uciec się do katego*yj 
ińeprzyrodniczych. W o lą  w ięc

. . .  en&Manjc *xr-
pseudonimem n a p ę d u ,  czy 
e n e r g j i  p s y c h i c z n e j .  
To  już w iele. Bardzo w iele. Zaro­
zum ialstwo przyrodn icze trąbi na 
odwrót.

Takich znamion odwrotu z śle­
pej uliczki mechanistycznego po­
glądu na św iat znajdu jemy mnó­
stwo w  książce F rostiga , re feru ­
ją ce j ostatnie zdobycze wiedzy. 
Choćby w  jednym  z  najbardziej 
fascynujących  rozdziałów  o dzie­
dziczności.
T A J E M N IC A  D Z IE D Z IC ZN O ŚC I

Tajem nica dziedziczności, k ióra  
tak pasjonuje umysł lud-zki, jest 
ju ż  dziś, przez rozw in ięc ie  b io lo­
gicznych podstaw słynnego pra­
wa Mendla, prześw ietlona bardzo 
głęboko. O to m ianow icie badania­
mi h istologicznym i udało się w y­
kryć, że w łaściw ości dziedziczne 
zw iązane są z pewnemi szczegól- 
nemi form am i, które znajdu ją  się 
sta le w  jąd rze  każdej komórki 
rozrodczej. C iałka te, które pew­
nemi barwikam i intensywnie się 
barw ią zostały nazwane c h r o ­
m o s o m a m i  D la każdego ga- 
tunKu zw ierzęcego jest ilość chro- 
mosonów, zaw artych  w  jądrach  
wszystkich komórek ustroju, zaw­
sze ta  sama Każda komórka 
człow ieka zaw iera  w  sobie 48 
chromosomów. Każda komórka 
rozrodcza, zarówno plemnik, jak  
i ja jo  przebywa przed zapłodnie­
niem pew ien cykl przemian, w  
których następstw ie p o ł o w a  
chromosomów zosta je  usunięta 
poza obręb komórki i g in ie . P o ­
n iew aż zaś każdy chromosom zo- 
sobna je s t  nośnikiem i n n y c h  
w łaściwości dziedzicznych, przeto 
w akcie zapłodnienia łączy  się 
24 chromosomów noszących ce­
chy dziedziczne o jca  z 24 chromo­
somami, noszącymi cechy dzie­
dziczne mat ki w  nową komórkę, 
za v iera jącą  razem  48 chromosu- 
mów.

A  teraz: k t ó r e  chromosomy 
po ojcu i matce z m ożliw ych  48 i 
j a k i e  w łaściw ości dziedziczne 

i zostają w  akcie do jrzew an ia w łą-
>  ̂ delikatn ie zaznacz;,ć, ^e sCr,0ne? Ilość  kom binacyj, wynika- 

ls tm eje  pewna b liże j jeszcze ć ; ?iea ze zm ian perm utacyjnych 48
zbadana zależność zmian napę­
dowych od systemu gruczołów  
dokrewnych, w ytw arza jących  w 
swych komórkach ciata chem icz­
ne, zwane h o r m o n a m i ,  a ■ re­
gu lu jących i utrzym ujących w 
równowadze procesy fiz jo lo g  z- 
ne w  organ izm ie ludzkim 

Tak  w ięc dusza ludzka, której 
nie udato się zidentyfikować, z 
mózgiem , ani która narazić nie 
chce się jakoś zm ieścić w  hormo­
nach. z jaw ia  się w  nauce pod

czynników jest praktyczn ie n ie­
skończona. Przypadek, że powsta­
nie taka kom oinacja, a nie in­
na... Zapewne. A le  gdy  się to czy­
ta, przychodzi na myśl analogicz­
ny niemal przykład, jak i podaje 
Jeans w  „N ow ym  św iecie f iz y k i"  
o rozpadzie atomu radu : nie spo­
sób przew idzieć, k t ó r y  z da­
nej masy atomów rozpadnie się 
pierwszy. Przypadek? Jeans na 
to ma odpow iedź: nie przypadek

nak możemy u jąć m atem atycznie 
(w  wypadku cnromosomów będzie 
to form uła perm utac ji), a zatem 
musi się za n ią kryć jakaś po­
tęga wyznaczająca i kontrolująca, 
mająca coś wspólnego z  naszym 
sposobem m yślenia, w yrażającym  
się w  matematyce. C zyli owa 
W ie lka  M yśl, k tóra  w  m etafizyce 
jeanusowskiej je s t synonimem 
Boga.

IN N Y  T O N

Nieustanność aspektów m eta fi­
zycznych, odsłan iających  się co 
krok w  dzisiejszym  stadjum  nauk 
przyrodniczych spraw ia, że nawet 
ci uczeni, k tórzy w  wywodach 
książkowych nie w ykracza ją  ani 
o m ilim etr poza ram y term inolo 
g j i  swojej „ś c is łe j'1 w iedzy, za­
barw iają jednak sposób przedsta­
w ien ia rzeczy  zupełnie inaczej, 
n iż to  m iało m iejsce doniedawna. 
ł^awet w  stylu  pisarskim  g in ie  
przedział, który is tn ia ł dotąd m ię­
dzy naukami przyrodniczym i a

z autorem Rozm owa poto­
czyła się o tych w łaśn ie charak­
terystykach psychopatów  Zw ró­
ciłem  uwagę na ich literackość

—  A le ż  oczyw iśc ie ! —  zaw oła ł 
autor ,,P sych ja tr j’ “  żywo. —  My, 
psych jatrzy, musimy się w  opisie 
posługiw ać bardzo podonną me­
todą do litera tów . Pow iedzia łbym  
nawet w ięce j: p rze ję liśm y me­
todę od pow ieściop isarzy, ty lko 
staram y się ją  udoskonalić nau­
kowo, uczynić bardziej ścisłą i 
dokładną w  term ino log ji. Jakiż 
może być bow iem  inny sposób od­
tw orzen ia  czy je jś  psych fni, co 
jest p rzecież stałym  zadaniem  
psych jatry? Dostojewski, Proust, 
czy Żeromski —  to dla nas kopal­
nia. A  ci p isarze os iąga ją  nie­
raz taką celność w  sprecyzowa­
niu pewnych stanów  psych icz­
nych, do ja k ie j nam trudno dojść.

—  Podam  panu przykład  Jed­
nym z  częstych wypadków, z ja ­
kie mi musi w a lczyć  u chorych 
psych jatra . jes t oblużnienie jądra

humanistycznym i. Książkę F rc- osobowości psych icznej, ^ak ] v
stiga  czyta  się z  równem  za in te­
resowaniem  i zrozum ieniem , jak  
n. p. książkę h istoryczną, czy teo­
retyczno -  literacką. R zecz napi­
sana je s t  z  ro zm y łe m  tak, że 
rów ny z  n ie j pożytek wynieść 
może fachow iec (k tó ry  oczyw iście 
zgruntu je ją  g łę b ie j),  jak  i każdy 
inteligent.

W  p ierw szej części daje F ro ­
stig , jak  się ju ż  pow iedzia ło , prze 
g ląd  dzis ie jszego stanu nauki o 
człow ieku. Nagrom adzone fak ty  z 
dziedziny f iz jo lo g ji,  b io lo g ji 
psychologji —  je s t tu i Freud 
sprowadzony do w łaściw ych  w y ­
m iarów, i n ie bez pewnego uza­
sadnionego sceptycyzmu podana 
metoda testów psychologicznych, 
»ą  typy konstytucjonalne K re t­
schmera i ich zw iązek z charak- 
te ro lo g ją  —  układają się w  u 
m yślę czyteln ika w  obraz ja sn y  i 
p rze jrzysty. Część I I  (P sych opa­
to log ia  ogó ln a ) i cześć I I I  (k l i­
nika zaburzeń psych icznych ) za ­
w ie ra ją  ju ż  w iadom ości bardziej 
specjalne. A le  i te wch łan ia się 
z niiesłabnącem zac iekaw ien iem - 
poprzez nienorm alne stany psy­
chiczne rozum ie się dop iero 
skomplikuwany mechanizm  psy 
ehiki ludzkiej. E rzytem  n. p. cha­
rakterystyk i typów  psychopatycz­
nych podane są w  tak św ietnej 
form ie literack ie j, że czyta się je  
jak  charakterystyki be le trystycz­
ne.

M O C A R N Y  Z „P O P IO Ł Ó W "

Zdarzyło się, że ju ż  po prze­
czytaniu „P s y c h ja tr ji"  F rostiga

tylko w ie lka  tajem nica, którą jed - m iałem  sposobność zapoznać Się

N a s z a  a n k . e t a

Jaki,' lajciełMszą fciąiiit przt?.< j  em w )oxu 1935?
Witold ChwalewiK 

Wćtrszaw.a
A . H U X L E Y : B rave N ew

W orld .
D osłow n ie: najciekawsza. Żad­

nej innej nie czytałem  w  roku 
zeszłym  z tak żywem  zain tereso­
waniem  i z takim żalem, że u nas 
podobnych książek się nie pisze. 
Spraw iła mi też  przyjem ność o 
w ie le  w iększą od innych książek 
H uxleya. I w  n iej niema pewnie 
nic oryg ina ln ego  m yśiow o: ale 
jak  św ietne zato upostaciowanie

Z „Salonu11 w  IP3-le

£ o fj*  jCojcłecnowska-GrabsKa Pejzaż

kon flik tu  idei dobrze znanych! 
Obraca się autor w  kręgu idei 
spopularyzowanych przez W ellsa  
i Ches’te rton a : ale w  rezu ltacie 
dał n iezm iern ie św ieżą i saty­
ryczn ie  wym owną książkę na te­
mat kryzysu cyw iliza c ji współ­
czesnej.

Marja Duieba 
W arsza w a

ALDOUS H U X L E Y : Nowy wspa­
niały świat.

Z książek przeczytanych w r. 1933 
najwięcej zajął mnie „Nowy wspa­
niały świat" Huxleya. Już „Ostrze 
na ostrzo" tegoż autora było pory­
wające. „Nowy wspaniały świat" ma 
kategorję artystyczną jeszcze wyż­
szą. Książka ta jest piękna i mą­
dra. Piękna, bo pisał ją  poeta bar­
dzo prawdziwy, a mądra —  bo 
świetnie logiczna, mi no swej pozor­
nej bajnowości. -

Prof. W ła d y s ła w  
Konopczyński 

K raków
JÓZEF FE LD M A N : Sprawa pol­

ska w r. 184S.
Dla najszoiw.ego o g ó ł u  c k y- 

( e 1 n i k ó a , którego zainteresowa­
niami kieruje tradycja, najciekawszą, 
książką będzie ta, która opowie po 
raz któryś rzeczy uznano za cieka­
wo (np. piąta lub dziesiąta książka 
o Kościuszce, księi-iu Józefie, Sobie­
skim...) ; h i s t o r y k a  s p e c j a l i ­
s t ę  .zainteresuje przodowezystkiom 
obfity .maurjał faktyczny z dzie­
dziny n?.(Saiane.j lub mało znanej. 
M i ł o ś n i k  p r z e s z ł o ś c i  najmi­
lej pointa dzieło, które zapomocą

nowych faktów rozjaśnia rzeczy nic- stronic polskiej widoczne nietylko
zrozumiałe i  obala dotychczasowe 
poglądy.

O roku 1818 opinja sądziła —  i 
sąd ten sprecyzował ostatnio Bo- 
brzyński, —  żo „spośród wiciu po 
wstań pol&kich to było najmniej po­
lityczne. Popchnęli do niego emi­
granci, przt byli z Francji, szukają­
cy po długoletniej bezczynność, wal­
ki dla walki". O Książce zaś p. Feld­
mana zawyrokował „Czas" krakow­
ski, żo jest daleka od dosKonałośei, 
m. in. ponieważ nie uwzględnia naj­
ważniejszych źródeł berlińskich. 
K rytyk  (podp. St. E .) tak się aał 
porwać lekturze, że nie dostrzegł w 
odsyłaczach zacytowanych 70 razy 
właśnie owych źródeł berlińskich. 
Mogę ręczyć, mc jakc badacz spe­
cjalista (bo pracuję nad inną epo­
ką), ale jako miłośnik przeszłości 
że każdy inteligentny czytelnik, 
choćby się nie z każdem zdaniem 
książki p Feldmana zgadzał, po­
chłaniać ją  będzie z nicsłabnącem 
zainteresowaniem. Odsłania ona i 
rozświetla Prusy Hohenzollernów, 
ba nawet Niemcy w połowie X IX  
wieku pod rosyjską opieką policyj­
ną, pod d ozorom carskiego ambasa­
dora; choćby wspólny antagonizm 
TlScmicckich i polskich pa trjot ów 
wobec Rosji; rząd rewolucyjny pa­
ryski zarjelit.owany ku R osji; poseł 
i ego rządu w Berlinie —  wrogiem 
Polaków; Anglja bez względu na 
sprawę wschodnią, leż raczej po 
stronic Rosji, niż Pol sit i; na W ę­
grzech zamiast idylli „dwóch bra- 
tanków", zgrzyty i przeciwieństwo 
interesów polsko-węgierskich; w  od 
męcie złudzeń „wiosny narodów" po

przejawy walk, o wolność, ale i 
przebłyski myśli politycznej, wcale 
nie gorsze, niż w powstaniach lislo- 
padowem i  styczniowcm, —  wszyst­
ko to są chyba rzeczy dość rewela­
cyjne i dość pociągająco dla tej 
warstwy czytelników, która nie boi 
się książki, "aopatrzonej u dołu w  
odsyłacze.

Marja Rodziewiczówna
A N E L  M UNTHE The story o f 

San Michele.
Najpiękniejszą dla mnie książką, 

przeczytaną w  1933 r., jest Axeł‘a 
Munthe‘a : The story o f San Mi- 
chelc.

móc choremu w  utw ierdzeniu  te­
go jąd ra  osobowości, w  odnale­
zieniu w  sobie stałego punktu, 
jak mu w ytłum aczyć o co cho­
dzi?  Uciekam  się w tedy  zaw sze 
do „P o p io łó w " Żerom skiego. Pa- 

,m ięta pan tę  scenę, k iedy R a fa ł 
Olbromslci po śm ierci H eleny  de 
W itt  w  Tatrach , dostał się do 
w ięzien ia  na O ra w ie ? ' Pam ięta  
pan jego  rozm owę z  tow arzyszem  
wspólnej celi, zbójn ik iem  M ocar­
nym? M ocarny opow iada R a fa ­
łow i o swych strasznych  p rze j­
ściach na karnym  „s ifcu gu " na 
Dunaju. I  R a fa ł rzuca w ówczas 
pytan ie: „S łuchaj, a jakżeś w y­
trzym ał, jakżefi w yży ł ty le  ła t? "  
N iech  pan przeczyta  odpo.wiedś 
Mocarnego, a zna jd zie  pan w  
n ie j na jgen ia ln ie jsze , jak ie  znam, 
u jęc ie  spraw y jąd ra  osobowości 
psychicznej.

Przeczyta łem . Owa odpowie i i *  
M ocarnego brzm i tak ; jj|

„—  Jakek wyżył? He, bracie, 
powiein ci jako... Mas tu siedzieć 
—• ani Wiem, i  ca za jeden, ale 
cobyś siedział: syfco pr>itrsy-
mies, ino trza wiedzieć sposób.

—■ oporób?
—  N a  jedne zm tio  przyst_£: 

nbo-się głodem zapiórz, łeb tse o  ■ 
mur ozwal, auo fcieś ernop, kie 
mas sile w zjlach i kościak, t o  
bc u p a t r z  t a k i e  j i  1 ta 6 
m i e j s c e  w  s o b ie ,  c h y ć  
s i ę  o n e g o  p a z d u r a m i  —
i t r z y m, a powiedz se tak: 
niekae ta! Niekze... Bij, kie mas 
wolom...

—  Nic mi z twojej nauki... — 
rzekł Rafał, śmiejąc się ze swej 
doli gorzkim, ostatnim śmiechem.

—  Bedzie cie b'ło rok, będzie 
dwa. Ty się trzym! Nic nie pytaj. 
Stępi się. to złe, kij mu się na 
drzazgi ostrzepie, straci władze 
pójdzie 3e u djasń N ie dam ci 
rady, rzece, boś chłop! lnsy bę­
dzie niby w sobie tęgi, ".le go 
bieda w miesiąc stępi, bo siły ni­
jakiej ni ma jako ten pniak w 
lesii po wierchu mocny, ale go 
kopnij —  ozleci sie, próchno z 
mego, jak ciasto. Taki se bedzie 
Danowa’ a to na nic —  to ita- 
gorse. Ty  się trzym! Choć i pło- 
,io, choć i boli... W> trzym: s, nie 
bój sie nic. Ha, kie już telo zd'o- 
Ies wytrzymać, to sie w  tobie, 
brac:e, siła zsiednic, jak krze­
mień. Władza na cie przyńdzu. 
telo, co każdej biedzie do gardła 
skocys... A  zdusis! H e j!“

Oto przykład, ja k  psych jatrja  
czerp ie pomoc z  litera tu ry . A le  i 
litera tu ra  n ie jednego możu s ię  
nauczyć z psych ja tr ji. K siążka 
F ros tiga  może się stać bezcenną 
kopalnią dla każdego pisarza, u- 
kazać drogi w  w ie lu  w ą tp liw oś­
ciach, wśród których w ysiłek  p i­
sarski porusza się poomacku. A  
i d la każdego in te ligen ta  jes t 
to lektura pasjonująca.

Z „Salonu” w  IPS-Ee

Stanisław Konaszewsk. OsŁ:


